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Noc Smugi iskier, słabo o- ców hutniczych ziejących  siupa- j nia, kom fort etc., chce się
św ietlone budynki, zielone mundu 
ry  strażników ceinych —  ,heil 
H itler"... z państwa „sanacyjne­
g o " w jechałem  do państwa „tota l 
nego" Tak niby oba razyw ają . Ja

ta ciemną zasłoną dyir.ów. —  
Kuźnic, im perialistycznych N ie-
miec. ' ■ " i V-

• 4« i . v5n i !

mi ognia, z olbrzymimi, w iecznie | sądząc, że to - p ierwsza klasa,
dymiącymi haidami węgla, pokry- Lecz gazież tam. To zw ykły „trze

c ia k "! W  pierw szej są fotele i sto 
lnti —  tutaj „ ty lk o " miękkie sie­
dzenia. A  n.echże tych Angliiców, 
nie ma co —  wygodny naród W  
toalecie woda zimna i goraca,
ręczniki...

Wpadamv w  objęcia  A n g lii. Zie 
loną, wspaniałą, soczystą, tu ty l­
ko znaną zie len ią  traw a bawi
wzrok, m iga ją  czyściutkie, jak  z 
kartonu wybudowane miasteczka, 
w których wszystkie domy są po­
dobne do siebie... N a  prawo gra ją  
w  hockeya na traw ie, na lewo na 
olbrzym im  polu, roziokowaia się 
hodowla kur... W śród drzew wę­
drowny cyrk, wszędzie pełno stad 
baranów, podziw iać można nie­
śm iertelne angielskie żywopłoty... 
Jakiś urok posiada ten kraj, urok 
swobody, w ygoay i aż do peHndii 
duprowadzonej czystości. T a  czy­
stość i porządek, tak obcy 
Niemczech, tu taj przem awia w  
stu procentach do naszego „s ło ­
w iańskiego" przekonania.

Kościół w  Saarbriichen (N iem cy )

ka ’‘ est m iedzy nimi różnica —  to 
ju ż  rzecz polityków, a nie rozpar­
tego na twardych ławkach trze­
c ie j klasy podróżnego.

NIEMCY
„H e il H i\|er"... Ano jest. Jak i 

u nas doi trety i (co  w  tym  wypad 
ku w ażn ie jsze ) nadanie stanu kie 
sien iow ego pasażerów

JtJziemy. Po godzinie, wschód 
słońca ukazuje nam linię, która 
powinna Dyć w eam g wszelkich

widoku
żurawi,
roman-

Spod przytłaczającego 
żelaznych rur, pieców i 
nocą ju ż wpadam y na 
tyczny most nad Renem, rzucam, 
przelotn ie okiem na katedrę w 
K o lon ii i —  skok w  przestrzeń, 
—  z totalizm u do super - wolno­
ści. Z N iem iec do Belgii

 ̂ BEŁCIA
Pierwszym  je j zwiastunem, to 

żydzi, którzy nagle, jak  gdyby
danych g r a f c ą  polsko - niemie- ghzies spod ziem i znaleźli się na 
cką —  rzekę Odrę. Godzina dro- korytarzach, zapem ili je  swoim 
g i. . Daleko cofnęliśm y się do ty- specyficznym  widokiem, szwargo- 
łu, daleko sięgnął zaborczy tem i arogancją. W  drodze przez 
„d ran g  nach O sten". i N iem cy, w tuleni gdzieś po kątach

W reszcie  Berhn Brzydki, po- przedziałów, zasłan iający się gaze 
nury. Życie zamknięte w  wiel- tałhi lob udający (w  m iarę swych 
kich, koszarowych budynkach, o- fiz jon om ii) aryjeżyków , eraz od- 
zdobionych nieodzownymi zielo- ° ć e rc linęli „w oln j m ‘ pcw: e- 
»y m i żaluzjam i, i deseniami z trzem - Pełno ich (n a tu ra ln e  
czerwonych cegieł. w iększość „P o la k ó w ") i d aw ać

IZ zydow że tylk0 oni są na
„H eil H it le r " I  Żydów iak gdyby ' , 

zupełnie nie było. Cisza, spokó j  Belfna;  N adzw yczajna uprzej- 
o w -c h a  sii spokojnie Gdy ,eden maśc Jfj mieszkańców, piękni peł 
się po aw ił, (zresztą barjko  po- ne* ' zlcłe“ !’ w  Porów-
rządnie i patryjarchain ie w yg lą - " am u z N >emcami krajobrazu... 
dający ) to szędzie or p raw iabo  , i m ‘ «  na9zyf*  dziadów .Osten  

. . . .  . . . . . da z pi knymi plazanu 1 hotela-
go z  kw i kiem mówiąc, ze m iejsca 1 . o , ,,  ,

. , .  . , * mi... Statek, tłok, coraz w ięcej ży
za jęte  J  ^  stacjach z tegc  po- uatvskich „ *
wodu jakoś porządniej i czuje się 1 . . , , T

v i i * j  • u • ciągające wody Kanału La Man- 
człow iek lep iej, w zdychając poboz ' . . , . . .  ,

j t_‘ u x x  » ■ c“ e —  1 wreszcie dobijamy do w i-

i w r e s z c i e  l o n d y n
Cóż można o nim napisać pu pa 

ru dniach pobytu. Z jednej strony 
bardzo dużo, z drugiej chyba nic. 
~ M iasto olbrzym, gdzie odległość 

dziesięciu kilom etrów  jest praw ie

wyjść, dyn podziemny, niem niej imponu 
jący  jak  jego  brat nadziemny.

Autom at w yrzucający b ilet i 
resztę, ruchome senoay, po któ­
rych zjeżdża się o parę p iętei 
pod ziemię, tunele na prawo, tu­
nele na lewo —  z sykiem za jeż­
dżają co minutę aługie potwory', 
o tw iera ją  automatycznie drzw i, 
wyrzucają z siebie ludzką czere­
dę, zabierają nowy transport i 
w -! 'ig ę ..  O ’.ic ja  ułatwiona 
dc maksimum. W szędzie napisy', 
znak- —  pom ylić się, to znaczy 
być skończonym kretynem. W  
pięć minut przejeżdża się kilkana 
śrie kilom etrów, w czasie iście 
błyskawicznym przenosi się czio 
w iek z jednego końca m iasta na 
drugi.

To się rozum ie!

M gły —■ jeszcze nie w idziałem , 
lecz w  następnej koresponaencji 
napewno znajdziecie ją  Kochani 

w  Czytelnicy. Tamdyn bez mgły, to 
jak  W arszawa bez żydów. Iud K i a 
ków bez em erytów i dewotek!

P  S. Do wiadomości naszych 
CzyteiniKow, którzyby cncieu 
udać się do Iiondynu (aby tylko 
nie na skutek moich koresponden­
c j i )  podaję, że o in form acje co 
do podróży należy się pytać wszę­
dzie, tyiko nie w  O raisie i n ie u

nie w  duchu „żeoy  to tak i u nas 
było..." - 

P rzesuw ają  się za oknami bezna

docznych ju ż zdała, białych, wa­
piennych urwisk.

, . . . . , . , . . Skołatana kilkudziesięcio - go-
dziej-nie płaskie połacie kraju z dzinną pocfróżą dusza i ciało, do-
koszarowym i miasteczkami, kąn- b jja ją  do na% . ięks^ j  Europy w
ciasrymi i twardym , jak  pruski f ; „ r0] ie _  do AngHi> 
but, pozbawionym i jakiegokol- 1
w iek  sentymentalizmu prow incjo 
nalnego czy folkloru. Od czasu

W ANGLII
Stacja  kolejowa w  Dowrze z

do czasu płaszczyznę p izec ina  jjęhnym  pomnikiem poległych w  
równa linia wspaniałej autostra czasie w ojny funkcjonariuszów  
dy, coraz to w y łan ia ją  się olbrzy- fcclei angielskich. P ierw sgt zdu-
m ie słupy elektryfikacyjnych  li- 
nji... W szędzie pedantyczna czy­
stość i porządek —  z tych jed ­
nak, które nie tra fia ją  do naszej 
duszy, przekonania.

W estfa lia  —  z niezliczoną ilo­
ścią kominów fabrycznych i pie-

mienie —  bagaże m iast wciskać i 
tłoczyć w  przedziałach, oddaje 
się do specjalnego wagonu, gdzie 
pod okiem konduktora dojeżdża­
ją  na m iejsce przeznaczenia (g ra ­
tis ). D rugie —  wchodzi się du
przedziału i w idząc m iękkie siedze. . . . . .  • , • -  . *

Grzymała pisze bajkę
a  t e a t r  ją w y s t a w i a

Gmach uniwersytetu w  Londynie

niczym. Tłum y samochodów, prze 
chodniów, p iętrowych autobusów, 
tram wai bez szyn lub bez dru­
tów  (na  pery fe ria ch ), a przy tym 
wszystkim  ruch tak wspaniale u- 
regulowany, że niema mowy o ja ­
k im i przejechaniu czy potrące­
niu...

W  nocy: istna org ia  św ietl­
nych reklam, w  dzień pstrokaty 
tłum, czerwone mundury i czarne 
bermyce gw ard ii, liberie  i cylin ­
dry.

N a  górze bez m apj ani rusz, 
na dole też. Bo je s t przecież L o r

Cook‘a. B iiety  —  owszem sprze­
dadzą, lecz poin form ują iak, że 
ju ż począwszy od Berlina jedzie 
się zupełnie inaczej. N .e  ma to 
jaK nasza organ izacja !

A  jeże li Kochani Czyteln icy w 
konsulatach gdzie będziecie wy­
rabiać w izy nie zobaczycie ani 
jednej a ry jsk ie j tw arzy (w śród  
klientów  naturaln ie) —  tc nie 
dziwcie się temu. Dziś u nas w  
Polsce paszporty posiadają i po­
dróżują zagran icę tylko żydzi —  
lecz niestety, zawsze w raca ją !

TEATR LETNI: „ORM IANIN  Z  BEY 
RU TU  CZVL1 SAM E ZM AR~W IE - 
N1A“. KOMEDIA W  3 AKTACH  
A D A M A  GRZYM AŁY  SIEDLECKIE­

GO

Od końca pierwszego aktu na 
czwartkowej premierze, aż do tej 
chwili zastanawiam się, dlaczego 
Siedlecki napisał tę sztukę? Jest to 
oczywiście pytanie tylko retoryczne, 
bo skoro ją napisał to jasne, że —  
chciał ją napisać. Widzowi jednak 
wolno stawiać pytania retoryczne.

Zdaje się, że autor ma na swoje 
usprawiedliwienie dwie rzeczy. Po 
pierwsze, jak sam przyznaje, ma w  
żyłach „2i> proc. krwi urniiauskiej", 
chciał więc „poznać krewniaków". 
Po wtóre jako starszy, mądry pan ma 
przywilej opowiadania bajek.

„Ormianin z Beyrutu" jest bapcą. 
Kolorowa, wzorzysta, jak wschodni 
kobierzec, utkana ze Śmiechu, grozy, 
miłości i łez. Przypomina nieco oajki 
Szecherezady: jak one posiaaa kil­
ka wątków, splątanych ze so b ą , jak 
one nie ma właściwie początku,ani —  
co gorsze   końca, jak one przeple­
ciona jest mnóstwem bystrjch spo­
strzeżeń .psychologicznych i celnych 
uwag, jak one wreszcie iest rozlewna 
i niespieszna tak, jak psychika ludzi 
Wschodu, którzy zawsze „mają czas".

Tym tylko rożni się od bajek Sze­
cherezady, że jest od nich mniej cie- 
Kawa.
, Szanowny Autor wprowadza widza 
w sam środek pogmatwanych i ciem­
nych spraw nanalowych i rodzinnych 
niej, pana Naskardżiana, prawego Or­
mianina, szeroko i bez pośpiechu ma­
luje sylwetkę kupca, starannie rzeźbi 
każdy rys jego psychiki tak, że Nas- 
kardż'an żyje prawdziwym życiem w  
wyobraźni widza. Tak samo realne, 
żywe są pozustale postacie tej bajki. 
Więc pierwsza żona iNaskardżiana —  
Etizaweia —  spoaojna, opanowana, 
świadoma swej siły rozrouczej, więc 
Marta —  druga żona —  leniwa, lu­
bieżna, amoralna kobieta wschodu, 
więc eunuch Ali, ospały, tłusty, jak 
trzeba, więc ognisty szubrawiec Je- 
miel; giętKie, oślizgłe „indywiduum 
lewantynskie” —  Kokopopmos. Tylko 
Manasse, starozakonny lichwiarz po­
traktowany jest z nieoczekiwanym 
sentymentem, wskutek czego praw­
dziwy tyko w połowie, tej odraża­
jącej.

Komedia napisana jest wedle wszel­
kich reguł sztuki. Siedlecki zna teatr 
jak rzadko kto, ma rzetelny talent pi­
sarski, dużą kulturę słowa i poczucie 
Komizmu —  czegóż więcej potrzeba 
do napisania komedii? Chyba tylko 
jeszcze garść wspomnień, no i ka­
prysu autora, każącego mu wybrać 
taki właśnie, a nie inny temat.

Jeszcze jedna uwaga. Jeśl: dyrek­
cja teatru Letniego „puściła się” na 
egzotykę, to już trzeba było dopilno­
wać, aby tej egzotyki nie bukowało. 
Myślę, że gdyby włożono w  wysta­
wienie „Ormianina” jeszcze nieco 
wysiłKU, calośc zyskałaby naprawdę 
wschodni smaczek, Możliwości były. 
Komedia ta aż prosi się o odpowied­
nią oprawę. 1 a, którą dano „Ormia­
ninowi" w  teatrze Letnim, nie byia 
dostateoz-na. Nie oddawała w  pełni 
nastroju, nie podnowła uroku rzeczy 
dalekich, jakimi wvpelniona jest treść 
komedii. Prawda, były dekoracje sta­
rannie obmyślane i pięknie opraco­
wane przez Stanisiawa JarOckiego

był Arab w  burnusie, tajemniczo oiy- 
skający oczyma (Stanisław Malaiyń- 
ski), były i okrzyki poganiaczy
wielbłądów za sceną —  ale to 
nie wystarczało. Reżyseria Komana 
Niewiarowicza właściwie podkreśłaia 
to, co podkreślać należało, sądzę jed­
nak, że również nie wyzyskała wszyst­
kich możliwości scenicznych zawar­
tych w  komedii.

Mimo tego wszystkiego „Ormianin 
z Beyrutu" nie prędko, zdaje się, zej­
dzie ze sceny. Bęazie się podobał pu­
bliczności zarówno dla tego, że, mimc 
swej egzotyki, ukazuje wiele bardzo 
ludzkich, zwykłych spraw, jak i dla 
tego, że daje duże pole do popisu 
Antoniemu Fertnerowi. Fertner gra 
rolę tytułową tak- jakby miał nie 25 
proc., ale 50 proc. krwi ormiańskiej w  
żyłach. Sylwetka Naskardżiana jest 
wyrzeźbiona mistrzowsko Fermer 
nie pominął żadnego szczegółu, żad­
nego gestu, żadnej intonacji z tych, 
które powinny cechować kupca z Bey 
rutu

W jednym rzęuzie należy również 
wymienić Stanisławę Knwińską (Eti- 
zaweta), Tadeusza Frenkla (Kokopo- 
pulos), Czesława Skonieczn^go (eu­
nuch Ali) i Stefana Hnyazinskiego 
(Czeczeniec Jamiel). Wszyscy oni sta­
nowią doskonały zespół koncertowy, 
w którym pierwsze skrzypce trzyma 
Fertner. Kawińska była godna kupco­
wą i matką licznego potomstwa; Fren 
kieł —  mimo, że rola „indvwiduum le- 
wantyńskiegq“ nie dawała mu więk­
szych możliwości —  błysnął w  niej 
talentem. Eunuch Ali —  to jedna z 
najlepiej zagranych ról w  tej sztuce. 
Skonieczny jest w  niej po prostu wspr 
niały. O Hnvdziuskim wystarczy po­
wiedzieć, że ma właściwa role. Wszy­
scy wiedzą, jak ten sympatyczny ak­
tor potrati grać „swoje" role.

Ażeby być w porządku wobec dwu­
dziestoosobowego zespołu wymieni­
my jeszcze: panie —  Piaskowska
Leszczyńska, Kornacka, Mag^^ówna; 
panowie —  Jaron, Nowicki, .Carczew 
r Ki. Stanisław Grzelecid.
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„Myśl Nurocloioa rzućiia 
hasło, by założyć w  W arsza- 
wic teatr grający wyłącznie. 
Fredrę.

Pew nie  nie dojdzie do skut 
ku, t>o co tam zajm ować się 
tyle starym Fredrą...

A le  Sha w a  zawsze gra  
przynajm niej ieden teatr Uf 
Warszawie.

A  T uw im  i w  jednym  by się 
nie pomieścił.

W ype łn ia  przecie teraz jed­
nocześnie Cyrulika, P o lsk i i 
Ateneum .

O m y ł k a
W ielka  firm a księgarska za 

powiada, że ozdobnie wyda  
Kazania O. T. J. S  

—  Trzeba bedzie kupić, za~ 
wołała pobożna osoba, prze­
cież to arcydzieło, te kazania  
Ojca Towarzystwa Jezusowe­
go Skargi.

Księgarz w yjaśnił: —  Istot­
nie te Kazania są arcydzie­
łem, ale to Kazania Ozjasza 
Thona Jetiudy Syna.
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P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  

S Z L A K A C H
P O W 1 B Ś C

K an o n ad a  na górze - u rw a ła  się. S łychać hyło  dzikie  
wrzaski.

Legion iśc i w dzierali się do fortu.
—  Teraz się z sobą porachujem y. —  Sierżant w ydaw a ł 

się znow u przytomny
—  Z ro b iła ś  m n i e  sw o im  k o c h a n k i e m  —  zaczął s p o k o j ­

nie, l e c z  w  m i a r ę  jak  m ó w ił w ś c i e k ł o ś ć  znów w  n im  w zra­
s t a ł a .  —  N ie  dlatego, byś m nie kochała, lecz że b y ł e m  ci po­
trzebny. Z m u siła ś  m nie  do haniebnej p r a c y ,  by potem  r z u c i ć  
jak  p s a ,  zlekceważyć, p o d  m o i m  okiem  ugan iać się za in ­
nym , by W T e s z c ie  z d r a d z ’ ć m n i e  z n i m . . .

—  C hcia łaś z n im  uciec —  p ien ił się —  i pozostaw ić m nie  
na łasce w ładz francuskich. W y d a ła ś  Dzeka i innych  towa­
rzyszy', chcia łaś w ydać i m n e. N ie  d a ł'' ci się, lecz za to 
zrob iłaś ze m nie zdrajcę m ojego kraju. W yd ą łe n j przez cie­
bie na łup  Francuzów  setki m oich  w spółrodaków 7 —  dlacze­
go ? Przez k o go ? Przez ciebie, ty...

Pod skoczy ł do niej i z całej siły7 uderzył ją  w7 tw-arz.
Zach w ia ła  się
—  Masz., masz... N ie  dałem  ci doprow adzić do końca two­

jego p lcnu  Zginę, lecz z tą św iadom ością, że zgin iem y ra­
zem.

-—  Z g i n i e s z  s a m .

*  *
Co Achm ed ro b ił podczas w a lk i?  W  jak i sposób dostał 

się ao fortu i tra fił do arsena łu ? Pozostanie na zawsze jego 
tajemnicą.

Z ja w ił się w  chw ili, gdy sierżant znęcał się nad jego panią.
W  świetle stojącej na pace latarn i b łysnę ła  k lin ga  noża. 

Sierżant ugodzony m iędzy łopatk i osunął się bez słow a na  
ziemię.

—  Zgin iesz sam  —  brzm ia ły  m u  w  uszach słow a Achm e- 
da, tworząc jaką ś szatańską m elodię

—  Achm ed! —  zew oła ła  z radością pani d‘Anduston. N a ­
pięte przez tyle godzin  nerwy zelżały nagle. U czu ła  w  ca łym  
ciele straszne osłabienie, nogi pod m ą drżały.

A rab  podtrzym ał ją  sw7ym i m u sku la rnym : łapam i.
—  Sitt, trzeba uciekać, legioniści są już na górze...
H u k n ą ł strzał.
Achm ed z łapa ł się za brzuch. S ta ł chw ilę z szeroko otw ar­

tym i oczym a i z w yrazem  piekie lnego bolu na obwisłej tłusz­
czem tw arzy i wreszcie run ą ł ciężko na ziemię. Skurczy ł się, 
jak iś  charkot wwdobył m u się z krtani

S ta ła  jak w  ziemię wrośnięta, nie m ogąc sobie uprzytom ­
nić, co się stało.

—  T o  m u się należało. N i°ch zdycha iak  pies... —  u s ły ­
szała cichy cherkot.

Feher leżał ko ło  paki, oparty o nią głową, ^e łnym i ja m  
oczym a w patryw ał się w7 pan ią  d‘Anduston. W  ręku d ym ił 
mu rewolwer, c iałem  w strząsa ły  przedśm iertne drgaw ki, z 
ust ciekła na piersi krew7, lecz oczy b łyszczały złowieszczo 
i nadzwyczaj przytomnie, a w arg i usiłow7ały  wydobyć jakieś  
dźwnękj

Czu ła  się jak  zahipnotyzowana. L u fa  rew olw eru coraz w y­
raźniej k ie row ała  się w  jej stronę. C h c ia ła  uciekać, a czuła, 
że kroku  zrobić nie może.

—  A  to., d ia  ciebie... su...
D o s ię g ła  ją  kula. U czu ła  św idru jący  ból, od którego aż 

ją skręciło. U pad ła, w szystko poczęfo tańczyć przed jej oczy­
ma. Jakieś straszne, czarne oczy patrzały  na n ią  z góry...

Ostatkiem  św iadom ości uprzytom niła  sobie, że ktoś stoi 
w7e drzwiach.

—  Tom... Tom... —  traciła resztki przytom ności. A n g lik  
nachyla ł się nad  nią... —  kocham  cię...

Ch ichot n iczym  sztylet rozerw ał ciszę śmierci.
G rave  odw rócił się. Z a  puźno.. W strząsana  przedśm iert­

nym i d rgaw kam i rękam i sierżanta dosięgła stojącej na pace 
lam py, porw a ła  ją  i ostatnim  herku lesow ym  w ysiłk iem  rzu­
ciła  w kąt arsenału, na p ak i i beczki, na proch, kule i granaty. 
* * • • * * ♦ * « • • • « *

P o  raz ostatni nocy tej drgnął, zatrząsł się w  posadach  
Abou-Kem al. Z  jękiem  i *zgrzytem zsunęły się glin iane ścia­
ny domostw7, z trzaskiem  z łam ała  się podstaw a w ysm ukłego  
minaretu.

T y  siącznym echem  rozchodzący się pn pustyni huk  za­
trzym ał w  biegu rącze gazele. w yp ło szy ł z jam  szakale, zm u­
s i ł do skow ytu strachu geparda...

K rw aw a  łu na  w ystrzeliła na k ilkadz iesiąt metrów7 w  górę, 
rozlała  się na firm am encie, trw aia parę sekund i zgasła, jak  
zgasł ostatni poryw  niepodległej A rab ii.

Sierżant Feher, na k rw aw ym  koniu, w śród  setek grana­
tów i ku l; otoczony w rogam i i przyjacio łm  , setką zebra­
nych na wszelkich kontynentach ludzi un iósł się w  n ieskoń­
czoność, by spocząć jako przyw ódca świętej w ojny na łonie  
Ahacha, lub by w skw arze p iek ie lnym  pokutow7ać za sw7oją  
nienawiść...

K to  to w ie?
(Dokończenie  .wstąpi)


